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^ e g o  poranka Liana de Valoys siedząc w swej 
ĉ flein a — Podnosiła swą naturalną piękność sztu- 
waiJ • ®r °dkami, których zresztą potrzeba nie da- 

S1Q jeszcze odczuwać.
rz„ ^ a toalecie rozłożone były najrozmaitsze przy- 
z n , / ’ W kosztownych oprawach ze starego srebra, 

nogramami, cały arsenał kobiety, która go używa, 
^'ódośc^ 1110 b*e£n^cy cb ât  — utrzymać czar i urok

jakiegoś czasu, pewne drobne poszlaki, które 
P e r/ n*e kobiety —  wskazywały Lianie, że 
Dot T * d ,  jej piękny kochanek — zaniedbuje ją. 
czac m*a â ^ ^ o  podejrzenia, drobne i nic niezna- 
z a t / ’ zazdr °śó męczyła ją straszliwie. Chciała 
nić Ẑ ma  ̂ Przy sobie niewiernego i pragnęła uczy- 
. S*Q tak piękną i czarującą, żeby nie był w sta-

opuścić jej.
Prz ^ Czorai oozekiwała napróżno do północy —  nie 
2{oś« .  Przewracała się na łóżku, płacząc ze 
taki01’ D*e mo^ c zrozumieć, czemu ją naraził na 
pliwZawód. Czy przyjdzie teraz? Drżała z niecier­
pku0. .  W ybiła jedenasta. Liana miała ochotę roz- 
któ/ 0 Ŝ ’ na^ e usły szaJa turkot automobilu, 
p y. Po chwili zatrzymał się przed jej domem. 
czn /1^  natychmiast odezwał się dzwonek elektry- 
Pew Ferdynand. Nie widziała go, ale była tego 
dno/*’ ^ 3rce bito Jei szalenie — oddychała z tru- 
chanV b^*a zbyfc dumną, żeby okazać to ko­
k o /  ^ ‘e Poruszyła się więc i z pozornym spo- 

czerniła dalej brwi. Na schodach rozległy się 
idzie — możnaby pomyśleć, słysząc je, że

starzec — kroki te zbliżyły się i ucichły na
* °gu ubieralni.

ietn7~ Czy t 0  ty, Justyno? —  zapytała Liana obo-
* uym głosem, odwracając się.

znan" ^ e’ ^ ° . )a ' — odparł głos szorstki i dobrze 
§cj y- ~~ Mówiąc to, piękny Ferdynand rzucił ze zło- 
i hi panailf9 w kąt pokoju, opadł ciężko na fotel 

Umyślnie patrzył w podłogę.
Ca- ~~~ pdż to ? — rzekła Liana, wciąż nie odwra- 

się j śledząc każdy ruch kochanka w lustrze. 
"  Cóż to? Już się mnie nie całuje? 

jął / y n a td odpowiedział wzruszeniem ramion. W y- 
p ie / rną papierośnicę i zapaliwszy egipskiego pa- 

2 aa. ~  zaciągnął się parę razy,
Sie Zlw’?ua tem milczeniem —  Liana odwróciła 
tw a /1"^2016. Przestraszyła się, ujrzawszy zmienioną 

drz kochanka.
chnr  siS sta*° ? — zapytała z niepokojem, pod- 

d ^ c i siadając mu na kolanach, 
ją e~~ sP°kdj —  odparł, odtrącając
Pow; towK*e- ^użo mi z tego przyjdzie, jeżeli ci 

lem, co się stało i 
~~ Znowu grałeś, prawda? 

grałr  ^ ak, grałem —  odparł chm urnie; — znowu 
ua(} jak raczyłaś powiedzieć. I  cóż z tego ? Mam 

eN> że nie będziesz mi robiła wyrzutów... 
twar? ^ Cb’ mb' d ro g i! — zawołała z rozjaśnioną 

- J 1 n~  g ę s tw o ,  wcale się tem nie martwię! 
2ęky~kr e? ra êm ba o dużo —  mruknął przez

^  Naprzykład?

Młnr ? dziesiąt tysi^ y -
Mała kobieta podskoczyła, twarz jej spochmur-

^  Nie możesz mi tyle pożyczyć?
^  Nie... nie mam tyle —  wyjąkała Liana. 

T a jT  bobrze, odmawiasz mi — rzekł chłodno. —  
gdaiej^yPUMczałem. Nie mówmy o tem, zwrócę się

sercenj k°g°  ̂ — zapytała Liana ze ściśniętem

mówi  ̂ fcw°iei przyjaciółki, Yioletty... Nie od-

Byłn*0/ 11̂ 8* S5̂ > poszukał kapelusza, chciał odejść.
r .  V erwanie-

•boca n cdy 1 —  krzyknęła Liana, sadzając go prze- 
biety ap  °telu. N igdy! Nie pójdżiesz do tej ko-
bigdy" J zys*§guij mi, że nie zobaczysz się z nią 

Al m °* te pięćdziesiąt tysięcy.
 £ i fî m ów iłaś przed chwilą, że nie masz.

r  dakun sposobem ?
Sprzedam moje klejnoty... 

robisz zły interes, moja droga, stracisz na

tem, conajmniej połowę. Nie, nie — można to le­
piej urządzić.

— Nie rozumiem.
— A Yanesco ? Zapomniałeś o nim ? 01  czegóż 

ou jest?
—  Vanesco? Ależ on mi dał w tym kwartale 

masę pieniędzy, wiesz o tem dobrze...
— To nic nie znaczy.
—  Przytem on jest zrujnowany, biedak.
—  A, tak! Bankructwo jego teścia. Ba, cóż 

z te g o ! Przecież niepodobna, żeby nie miał dla cie­
bie jakiej rezerwy.

—  Masz racyę. Będę u niego popołudniu.
Widząc, że młody człowiek bierze kapelusz,

zapytała:
— Jakto, już idziesz ? Nie będziesz jadł ze mną 

śniadania ?
—  Nie mogę —  Max czeka na mnie o dwuna­

stej w klubie.
— A ! — rzekła Liana z rozczarowaniem. — 

Kiedyż się zobaczymy?
—  Kiedy zechcesz.
—  Więc dziś wieczorem, napewno, przyjdź jak 

najwcześniej. Pocałuj mnie, mój drogi. Przyrzekam 
ci, że nie wyjdziesz stąd z próżnemi rękami.

Tryumf zaświecił w chłodnych oczach Ferdy­
nanda, odpowiedział bez zapału na namiętny uścisk 
kochanki. Co znaczyła dla niego miłość tej kobiety? 
Najgłówniejszą rzeczą było to, że dostał obietnicę 
„pożyczki".

Myśląc o tem, schodził powoli ze schodów. 
Gdyby był mniej zajęty myślami, mógłby zauważyć 
zgrabną sylwetkę Justyny, która na kilkanaście se­
kund przed nim zbiegła ze schodów, z pośpiechem, 
który zdziwiłby kogoś nawet mało podejrzliwego.

Subretka, wierna swym przyzwyczajeniom — 
podsłuchiwała pode drzwiami. Gdy piękny Ferdy­
nand zeszedł ze schodów, Justyna wspięła się na 
palce i zdejmowała z wieszadła jego okrycie. W y­
glądała tak ponętnie w swej krótkiej spódniczce, 
odsłaniając zgrabne nogi, że Ferdynand, zapomina­
jąc o swych kłopotach, pochwycił ją wpół i poca­
łował w szyję.

—  O ch! — krzyknęła pokojówka tonem, z któ­
rego niepodobna było zrozumieć, czy zdziwił ją ten 
pocałunek, czy ucieszył.

—  Cicho! — odparł na to szeptem młody czło­
wiek. I zamknąwszy jej usta nowym pocałunkiem, 
dodał:

— Niedługo wrócę. Twojej pani nie będzie 
w domu. Mam ci coś powiedzieć.

ROZDZIAŁ II,
C z a r n e  m o t y le .

W . K. Stephenson, wydając swą córkę za mąż, 
pomyślał o wszystkiem. Chciał, żeby jego zięć miał 
książęce mieszkanie, które wprawiłoby w podziw 
cały Paryż.

Dom doktora Vanesco przy arenie Kleber był 
bardzo elegancki, ale nie wystarczał miliarderowi. 
Poszukał więc czegoś lepszego.

W ybrał rezydencyę wspaniałą, prawdziwy pałac 
królewski, zbudowany nakładem ogromnych kosztów 
przez dawnego cesarza Meksyku w okolicy Gwia­
zdy —  w czasie, gdy po rewolucyi, która pozba­
wiła go tronu —  postanowił resztę życia spędzić 
w Paryżu. Od wielu lat, od śmierci starego monar­
chy — pałac ten był do sprzedania. Ale nikt nie 
zgłaszał się. Potrzeba było do tego kaprysu milio­
nera. Milioner zjawił się w osobie W . K. Stephen­
sona, który kupił pałac i uwił w nim gniazdko, dla 
swych dzieci.

Niestety, w gniazdku tem nie było szczęścia.
Biedna Zuzanna przypuszczała, że za swe mi­

liony kupi szczęście. Szczęścia nie można kupić. Po­
w tarza to sobie teraz młoda kobieta, siedząc przy 
oknie w jednym z pokojów swego olbrzymiego kró­
lewskiego pałacu, w którym czuła się tak samotną 
i opuszczoną. Jakże zmieniła się od czasu, gdyśmy 
ją widzieli wychodzącą z kościoła Świętej Magda­
leny, z twarzą błyszczącą radosnym uśmiechem, 
przytuloną do ramienia męża, którego kochała, ma­
rząca o szczęściu.

Pozostał z niej cień. Blada, wychudła, siedzi ca- 
łemi dniami przy oknie, zagłębiona w swych smu­
tnych myślach. Przypomina sobie wszystkie troski, 
zgryzoty, zawody, nieszczęścia.

Wreszcie wiadomość o katastrofie finansowej, 
i o samobójstwie ojca. Przerzywa to wszystko na 
nowo w myślach.

A ch! gdyby miała się z kim podzielić swym bó­
lem, gdyby mogła wypłakać się na czyjejś piersi! — 
Ale była sama, nie miała nikogo. Od kilku miesięcy 
siostra jej bawi w Ameryce, gdzie z całą zimną

krwią i inteligencyą, zadziwiającą w jej wieku, stara 
się uratować resztki fertuny ich ojca. Pomimo ser­
decznej przyjaźni, jaka łączy siostry, listy z Ame­
ryki są rzadkie. Ostatni zresztą przyniósł dobrą 
wiadomość: zapowiedź rychłego powrotu młodej 
dziewczyny. Być może, iż już wylądowała w Eu­
ropie.

Na myśl o tem Zuanna wzdycha głęboko. W  ocze­
kiwaniu na przyjazd siostry, może nieprędki jeszcze — 
musi cierpieć w samotności. Mąż jest bardzo ostry 
dla niej.

W  początkach małżeństwa wszystko było do­
brze. Vanesco był uprzedzająco grzeczny i okazy­
wał nawet przywiązanie. Ale stopniowo odsuwał 
się od niej, a w dniu, kiedy się dowiedział o kata­
strofie, opuścił ją zupełnie.

Biedna Zuzanna nie mogła bez drżenia myśleć 
o brutalnej scenie, jaka miała miejsce po otrzyma­
niu wiadomości o samobójstwie jej ojca.

Poszła wówczas do niego po pociechę w swym 
bólu. Vanesco odepchnął ją grubiańsko i zapomniał 
się do tego w gniewie, że podniósł na żonę rękę.

Od tego dnia życie stało się nie do zniesienia. 
Mąż począł nienawidzieć ją za zawód, jakiego doznały 
jego marzenia o wspaniałem życiu: mścił się na nie­
szczęśliwej kobiecie z wyrafinowaną zaciętością.

Zuzanna b, ła zbyt dumną, żeby skarżyć się. 
Wobec znajomych, wobec służby tych dwoje, któ­
rzy nienawidzili się —  stanowili parę, żyjącą w do­
skonałej zgodzie.

Stopniowo Vanesco począł powracać do swej da­
wnej kochanki, Liany de Valoys, z którą tak de­
monstracyjnie zerwał przed ślubem.

Zdarza się czasem, iż myślimy o kimś i w chwilę 
później widzimy tego kogoś, jakkolwiek nie spodzie­
waliśmy się tego wcale.

W  chwili, gdy Zuzanna, idąc za biegiem swych 
myśli wymówiła z goryczą nazwisko kochanki swego 
męża, usłyszała nagle dźwięk trąbki automobilowej. 
Drgnęła i machinalnie wyjrzała przez okno. Ujrzała 
Lianę de Valoys we własnej osobie, podjeżdżającą 
we wspaniałym automobilu do pałacu.

Młoda kobieta nie mogła powstrzymać okrzyku 
zdumienia.

—  A ch ! co za bezczelność! Przyjeżdża do mego 
dom u!

Zerwała się na równe nogi, zaczerwieniona, 
drżąca z gniewu. Szukała instynktownie szpicruty, 
laski, czegokolwiek, czem mogłaby obić tę bezczelna 
dziewczynę i kazać ją wyrzucić za drzwi. Ale na­
gle zatrzymała się: gniew jest złym doradcą. Co 
uzyskałaby przez ten gwałtowny postępek? Lepiej 
będzie dowiedzieć się, w jakim celu przyjechała tu 
ta  kobieta? Jakiś instynkt uprzedził młodą Amery­
kankę, że w tej niespodziewanej wizycie ukrywa 
się jakieś niebezpieczeństwo.

W  jednej chwili zdecydowała się, jak ma po­
stąpić. Otworzyła ostrożnie drzwi i bez szmery wy­
szła na schody. Tu rozejrzała się i nie widząc ni­
kogo, zeszła na dół. Z tysiącznemi ostrożnościami 
otworzyła drzwi z prawej strony i weszła do wiel­
kiego salonu, który łączył się z gabinetem doktora. 
Drzwi, prowadzące do tego gabinetu, zasłonięte były 
ciężką portierą. W  fałdach tej portiery ukryła się 
Zuzanna.

Zaledwie to uczyniła, usłyszała, jak w sąsie­
dnim pokoju otworzono i zamknięto drzwi i w tej 
chwili rozległ się zdziwiony głos doktora:

—  T y? Ty? tu ta j?

ROZDZIAŁ III.
Z ły  g e n i u s z .

—  A tak, to j a ! —  odparła Liana, wybuchając 
śmiechem. Przyjechałam oddać ci wizytę. Cóż w tem 
tak dziwnego?

Vanesco stał przez chwilę nieruchomo, blady, 
zaskoczony. Pytał sam siebie z niepokojem, czego 
może zażądać od niego ta  kobieta, z której szpo­
nów nie był w stanie wyrwać się. Musiało być coś 
bardzo ważnego, skoro aż tu  przybyła. — W yjąkał 
z trudnością:

— Tu... tu...
Poczem podbiegł szybko do drzwi i zajrzał do 

salonu. Wiedział z góry, że rozmowa będzie burz­
liwą. W  salonie nie było nikogo. Zamknął na klucz 
drugie drzwi, żeby nikt nie mógł przeszkodzić.

—  Musiałam przyjechać do ciebie —  mówiła 
tymczasem Liana, uśmiechając się ironicznie, — 
skoro ty  do mnie nie chciałeś.

—  Sądzę —  rzekł sucho Vanesco, że nie po­
trzebujemy bawić się w komplementy. Powiedz mi 
odrazu, po co tu  przyjechałaś...

— Nie jesteś bardzo elegancki —  rzekła Liana, 
przymykając oczy.


